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Uniwersały po uniwersałach, zjazdy 
na zjazdy, wojska na wojska; z a r z u ­
c a m  t o b i e ,  m a m  z a r z u t y  o d  c i e ­
b i e — wszystko to nie wróci spokoju — 
„spróbować przeciwko uniwersałom  do­
brotliwość, przeciwko zjazdom miłość, 
przeciwko wojskom niewinność, a p o d ­
d a n y m  z d j ą ć  o k o w y  z n ó g  a w ł o ­
ż y ć  n a  s e r c a " .

W  prośbach do króla, do królowej, 
do siostry królewskiej, poniża się i czołga 
w prochu; ja k  przedtem  był zawsze nie­
zmiernie pyszny, tak  teraz budzi głęboki 
niesm ak przesadnym  serwilizmem, obłudą, 
k tó ra —J a k  to bywa nieodłączną jej ce­
chą — nie zna miary w pokorze i zamie­
nia ją  w upodlenie.

Gdy się widzi, jak  tacy wodzowie 
anarchii jak  Herburt, a było ich w Pol­
sce niemało i — niestety — dzisiaj jeszcze

się rodzą, zachowują się w chwili powo­
dzenia a ja k  się zachowują w upadku 
i niebezpieczeństwie osobistem, i ja k  się 
znowuż zachowują, gdy się w ydostaną 
z toni i nie czują bata nad sobą — przy­
pominają się słowa Alfieri’ego: w powo­
dzeniu wyniośli, w niepowodzeniu pełzą- 
cy, zawsze p lugaw i1)...

Przepraszając już  po swem uwolnie­
niu króla,, prosząc jako o najwyższą łaskę 
o przypuszczenie do ucałowania jego  ręki 
pośw ięconej2), H erburt o czasach roko­
szowych mówi jako o „czasach nieszczę­
snych, które wspomnieć strach  a wym ó­
wić przykro". Przestaje na sądzie i w y­
roku Bożym, „w sercu jego przeciw kró­
lowi nie jedno rany, ale ani blizny nie 
zostawa"; będzie pod nieobecność króla, 
wybierającego się na kam panię moskie­
wską, zdrowie swe przeciw każdem u nie­
przyjacielowi króla stawić; będzie wdzię­
czny jako  „cny Polak, u  którego sława 
zdrowiem, słowo bogactw em — a jeśliby 
kto — strzeż Boże — tych złych czasów 
znalazł się inakszy, już  to Polak nie Po­

ll „Nella prospera fortuna superbi nella ad- 
versa abjetissimi, infam i sempre".

2) Ut ad osculum sacrae manus ftegis mei 
clementissimi adm ittar. (wyraź, autentyczne)
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lak, ju ż  to  w polskich piersiach m oskiew ­
skie serce* *)•

I to  mówi ten  sam  człowiek, k tó ry  
w pięć la t później, w r. 1613, nam aw iać 
będzie pułkow ników  do o tw artego  b u n tu  
przeciw królowi!

„P an  H erb u rt Szczęsny — opow iada
0 tern M askiewicz — często byw ał u  m nie 
w Przem yślu , w ielką przyjaźń m i ofiaro­
wał, siła n iekiedy ze m ną o w ielkich 
rzeczach m awiał, bom  i pułkow nik iem  
został i cóżkolw iek w w ojsku  mógł. J e ­
szcze w nim  rokoszowe hum ory  nie u s ta ­
ły. Zaciągał, aby m y z chorągw iam i pod 
W arszaw ę szli, pod sejm  blizko przyszły:
1 potężnie królow i stan iec ie  — m ówi — 
i zasług dojdziecie i pow etujecie w szyst­
kiego, i je ś li co pod rokosz opuścić się 
mogło, snadno  teraz poprzecie, a pój - 
dziem — m ówi — w szyscy z w am i. K iedy 
m u się przekładało skw ierk  ubog ich  ludzi 
i k rzyw dy nieznośne — oto, m ówi— świę- 
też to jałow ice, św ięteż to kokoszki, k tó ­
re pierw szy w iek złoty wolności ojczy­
źnie przywrócą!"

D ekret królew ski, u łaskaw iający  Her- 
burta, datow any 24 lu tego  1609 r. zaw ie­
ra ł uciążliwe a naw et upokarzające w a­
runk i. Jeśli się co n ań  pokaże, coby spo­
kojne panow anie i bezpieczeństw o króla 
tu rbow ać miało, będzie sądzony n a  se j­
mie i karany  o z b r o d n i ę  o b r a z y  
M a j e s t a t u .  W szystk im  w yrokom  t ry ­
bunalskim , k tó re  nań  zapadły od innych  
osób, ma zadość uczynić tak , aby nikogo 
na nim  egzekucya rekw irow ana nie była. 
Z m ajętności swej D obrom ila, gdzie się 
wprzód z Krakow a obrócić m a, nigdzie 
do la t dwóch, albo jeś li się będzie sk ro ­
m nie zachow yw ał, do woli i zdania króla, 
dalej nad  7 mil w yjeżdżać nie śmie, w y ­
jąw szy  term iny  sądow e osobiste — poza 
g ran ice  k ra ju  w yjeżdżać, sług  jak ie jk o l­
w iek płci lub kondycyi za g ran icę w ysy­
łać, an i też od kogokolw iek z zagranicy 
listów  i pism  odbierać nie wolno. Kup 
zbierać nie m a, sedycyi i buntów  strzedz

się w inien, na  ro tm istrzach , k tó rzy  go 
pojm ali, m ścić się nie będzie, ani w dzier­
żawie Bąkow ickiej, k tó rą  kró l dał S tani-, 
sław ow i T arnow skiem u, ani praw em  ani 
gw ałtem  niepokoić now ego ten u ta ry u sza  
nie ma. Jeśli ty ch  w arunków  nie d o trzy ­
ma, albo je ś lib y  co przedsięw ziął na  Rzecz- 
pospolitę i bezpieczeństw o króla, i p s o 
f a c t o  uznany  będzie za jaw nego  n ie ­
przyjaciela ojczyzny, i wolno go będzie 
staroście  pojm ać i do najbliższego sejm u 
w w ięzieniu trzym ać 1).

D nia 20 m arca poprzysiągł H erb u rt 
uroczyście te  w arunk i w K rakow ie u  g ro ­
bu ś. S tan isław a i pow rócił zaraz do D o­
brom ila.

K aryera po lityczna była n a  razie 
skończona, szersza w idow nia publiczna 
zam knięta . Ale człowiek z tak im  zaso­
bem  in dyw idualnych  zdolności, z tak  w y­
soką in te ligencyą, m ógł jeszcze b ogatą  
treśc ią  w ypełnić cichy żyw ot ziem iański 
w D obrom ilu. W iem y je d n a k  ju ż  z p rzy­
toczonych wyżej słów M askiewicza, że 
H e rb u rt nie um iał zdobyć się na  rezy- 
gnacyę. Czekał zawsze na  coś, spodzie­
w ał się zawsze czegoś, chciał koniecznie 
odegrać ja k ą ś  g łośną rolę w Polsce. Opo­
zycy jny  duch  jeg o  chw yta ł się każdej 
sposobności, aby się zaznaczyć ja k ą ś  ak- 
cyą w ichrzycielską. Sposobność tak ą  zna­
lazł H erb u rt zaraz po sw oim  pow rocie do 
D obrom ila w spraw ie un ii ru sk iego  Koś­
cioła z Rzym em . W łaśn ie w ty m  czasie 
ziem ia p rzem yska by ła  w idow nią ostrej 
roz terk i m iędzy R usinam i w iernym i w scho­
dn iem u patryarsze  a zw olennikam i unii. 
W yw ołał a w łaściw ie zaostrzy ł walkę bi­
skup  przem yski S tan isław  Sieciński, k tó ­
ry  po śm ierci ru sk iego  w ładyki M ichała 
K opystyńskiego  w yfory tow ał n a  stolicę 
b iskupią u n itę  A tanazego K rupeckiego. 
Między R usią przem yskiej ziem i a osobli­
wie m iędzy drobną [szlachtą ru sk ą  zerw ała 
się burza opozycyi przeciw  K rupeckiem u. 
H e rb u rt s tan ą ł tu ta j po stron ie  sp raw ie­
dliwości, co więcej poczuł się nagle R u­
sinem  i z ty tu łu  sw ego rusk iego  pocho-

!) Teka N aruszew icza, s tr, 911. *) Teka N aruszew icza z r. 1608 i 1609, str. 607.
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dzenia popierać zaczął w właściwy sobie, 
jątrzący i bezwzględny sposób ruch anty­
katolicki. Doprowadziło go to do zatar­
gów z biskupem Siecińskim.

I rzyszło nawet do ostrej wymiany 
listów. Pozatem — co prawda — Herburt 
w innej sprawie wywołał gniew biskupa. 
Powód był oryginalny, a był nim jakiś 
kult nowy, który Herburt niewątpliwie 
pod wpływem swoich urojeń więziennych, 
zaczął odprawiać w Dobromilu i Sąsia- 
dowicach. Jak mu to w ostrych słowach 
wyrzuca biskup, urządzał Herburt jakieś 
mistyczne nabożeństwa na górze cheł- 
mierskiej, kazał nadrukować w swojej 
dobromilskiej drukarni i puścić w obieg 
kartki o nadzwyczajnych odpustach, 
o szczególnej świętości tej góry, nawie­
dzonej łaską Bożą, o cudach które się 
tam zjawiły w postaci aniołów wzlatują­
cych ku niebu i spływających z nieba na 
ziemię! Pielgrzymom do tego „świętego" 
miejsca miały być rozdawane jakieś her- 
by czy patenty lub dyplomy, ważne we 
wszystkich ziemiach całego światu.

Herburt w propagowaniu owych kar­
tek kpi sobie najwyraźniej z siedmiopa- 
górkowatego Rzymu i nauki jego o od­
pustach.

Ale szkodliwym dla dworu od reli­
gijnych nowinek był realny udział Her- 
burta w ruchu przeciwnym unii. W Do­
bromilu, w miasteczkach swoich starostw, 
Sądowej Wiszni i Mościskach, Herburt 
proteguje energicznie prawosławnych prze­
ciw katolikom, wyrzuca z urzędów miej­
skich katolików a wprowadza Rusinów, 
Podległych patryarsze w Konstantynopolu’ 
wbrew mandatom królewskim demonstra­
cyjnie agituje pismem i czynem przeciw 
unii, przechowuje u siebie dyzunickiego 
władykę Rusinów węgierskich, wydalone­
go z swojej dyecezyi i t p. Oburzony 
tf»kiem postępowaniem biskup Sieciński 
Posyła Her burtowi coraz groźniejsze listy 
1 klątwą kościelną mu grozi: „Nie mogę 
Juz dalej cierpieć tego i zamilczeć — pi­
wu m-U biskup — co dawno wiem, że 
, Un^  świętą od ojców naszych 
odawna pożądaną, rozrywasz i targasz,

MARYAWICK1E

popy na władyki i ich starsze sadzasz; 
uniwersały WMości i po "Węgrzech poka­
zują ludzie i one czytają, w których wła­
dykę przemyskiego zmiennikiem zowiesz 
i onemu posłuszeństwa zakazujesz".

Na ostre listy Siecińskiego Herburt 
równie ostro odpisuje; w uszczypliwych 
słowach polemizuje z biskupem, oświad­
cza stanowczo, że „stać będzie przy krzy­
wdzie zacnego narodu ruskiego, z którego 
on i małżonka jego krew wzięli swoją, 
i przestrzega, że jeżeli władyka Krupecki 
tak będzie dalej postępował, jako począł, 
wielkie podobieństwo jest, że taką wojnę 
wznieci, która przejdzie inflanckie, mos­
kiewskie, wołoskie — dziwna rzecz, że się 
w tern Waszmoście obaczyć nie może­
cie" *).

(G. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA

—  M o w a  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a .  Najja­
śniejszy Pan d. 20 b. m. do nowo-awansowa- 
nych oficerów zwrócił się z następującem 
przemówieniem: „Panowie, dzień dzi­
siejszy je st najważniejszy i najszczęśliw­
szy w waszem życiu! Zapamiętajcie to, co 
wam powiem. Bądźcie w ciągu całego 
życia dobrymi chrześcijanami, uczciwymi 
i oddanymi sługami waszej Ojczyzny 
i waszego Monarchy. Wypełniajcie służ­
bę ze wszystkich sił w tern przekonaniu 
ze jeżeli każdy z was uczciwie i świado­
mie spełni swój obowiązek, choćby zajmo­
wał najskromniejsze stanowisko, przynie­
sie ogromną korzyść Ojczyźnie i swo­
jem u oddziałowi. Poważajcie swoich 
zwierzchników i bądźcie wobec siebie bez 
krytyki, po koleżeńsku, pamiętając, że 
stanowicie cząstkę jednej wielkiej rodziny 
armu rosyjskiej. Bądźcie przykładem dla 
podwładnych żołnierzy, zarówno w czasie

') K orespondencya H erbu rta  z Siecińskim  
w rękopisie Muz. C zarto rysk ich  N» 433, s tr. 1527.
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wojny, jak  i pokoju. Z całego serca ży­
czą wam pomyślności -w przyszłej służbie 
i -winszują awansowania na oficerow .

—  N ow e linie te le fo n icz n e .  W mini- 
steryum spraw wewnętrznych powzięto 
zamiar urządzenia w najbliższym czasie 
nowych linii telefonicznych. ^

Przede wszvstkiem mają byc urządzo­
ne następujące linie: P e te rsb u rg -P sk o w -
W i l n o — Warszawa — granica pruska z od­
nogą od Pskowa do Rygi, Moskwa — Jaro- 
sław, Moskwa -  Kijów Kijów — M esa, 
Kii ów — Charków, Rostow nad Donem 
Charków i druga odnoga Rostow nad 
Donem — Ekaterynosław.

Następnie projektowane je st przepro­
wadzenie czwartego drutu na istniejącej 
linii Petersburg — Moskwa dla ^ p o ś r e ­
dniej komunikacyi pomiędzy Petersbur 
giem — Charkowem — Niżnim a Kijowem.

Koszt urządzenia wszystkich tych 
linii obliczają na 3 i pół miliona rubli.

—  Nieurodzaj w  Rosyi. Departament 
handlu na rozesłany do komitetów gieł­
dowych zbiór pytań w sprawie urodzaju 
tegorocznego, otrzymał odpowiedzi, z któ­
rych okazuje się, że w wielu okręgach 
z powodu deszczów sprzęt był gorszy mz 
w roku zeszłym. I ta k -g o rszy  był sprzęt 
w okręgach? marjupolskim, odeskim, 
charkowskim, mikołaj ewskim, besarab- 
skim. Na Kaukazie, nad Donem, w okrę­
gu czarnomorskim, w obwodzie Kub an _ 
skim urodzaj jest znacznie gorszy niz 
w roku zeszłym; w guberni estlandzkiej 
sprzęt żyta jest niezadawalający. Rowmez 
złe sprzęty wypadły w gub. saiJ a^ 1®J’ 
symbirskiej, kazańskiej, orenburskiej i na 
Uralu. Z guberni centralnych, gubernia 
orłowska, woroneska i tambowska mają 
gorsze urodzaje. Wogóle w całej Rosyi 
urodzaj tegoroczny nie jest w zupełności 
zadawalający.

—  Umowa rosyjsk o-japońska  Podpi­
sano umowę rosyjsko-japońską, dotyczącą 
bezpośredniej komunikacyi gw arowej na 
rosyjskich i japońskich kolejach i limach 
żeglugi.

—  P ożyczki z Banku P a ń stw a . Lubel­
ski oddział Banku Państwa rozpoczął wy­
dawanie pożyczek pod zastaw zboza i in ­
nych produktów rolnych.

Pożyczki wydawane są nie tylko 
właścicielom majątków, lecz^ i dzierżaw­
com, o ile przedstawią odnośne zezwole­
nie właścicieli dzierżawionych majątków. 
Na zastaw są przyjmowane: zboze wymło-

cone nasiona traw pastewnych i karto­
fle. Zastawione produkty, oprocz kartoili, 
winny być asekurowane w odpowiedzial- 
nem towarzystwie ubezpieczeń.

Pożyczki wydają się na termin do 
4-ch miesięcy, poczem dopuszczalne jest 
spłacanie pożyczek ratami jP ierw sza rata 
wynosi 10°/o uzyskanej pożyczki) i_ odro­
czenie terminów spłaty reszty pozyczk, 
za każdym razem na termin nie dłuzszy 
od dwóch miesięcy. Przy odbiorze po- 
życzki dłużnik wydaje odpowiednie zobo- 
wiązanie i sola weksel ważny na 9 mie- 
X y  po upływie których, jeśli pozyczka 
będzie prolongowana na dluzej, musi byc 
wystawiony nowy sola weksel na resztę

dłUgSpłaty pożyczki mogą dokonywać tak 
sami dłużnicy, jak  i ich pełnomocnicy, 
bez potrzeby przedstawiania plenipotencyi 
Można też raty przesyłać pocztą 
kasY powiatowe. Przy regulacyi pozycza 
przed terminem dłużnikowi zwracane 
pobrane procenta z góry- Obecnie od p - 
życzki tego rodzaju pobierany jest pro 
cent w stosunku rocznie.

 Ruch na poczc ie  warszawskiej wzma­
ga się coraz bardziej. Obecnie, przed se- 
fonem zimowym, ekspedycya P o lo w a  n 
może podołać pracy. 13 ^  
chodów towarowych robi kdjkak™tfl 
kursy z poczty na dworce kolejowe M 
Pradze. Niektóre samochody jadą, na to 
lei wyładowane do wysokości piętra, 
gony pocztowe zaś oddawna nie m gl 
pomieścić przesyłek i trzeba nieraz doda 
wać do pociągu po 6 wagonow zwykłg 
towarowych. Ruch ten wzmaga się niej 
stannie i dziś warszawska poczta P 
względem frekwencyi przesyłek przewy 
sza już Petersburg i Moskwę. Jez?k J  h 
stopniu ruch będzie się w zm agaj istnie], 
zamiar uruchomienia między ^Var, 
i Moskwą specyalnego P°ciągu P?°k J  
go, co praktykuje się na kilku więns j 
liniach europejskich.

—  L isty  „extra". W styczniu U 
tytułem próby wprowadzone zostaną . 
tersburgu specyalne listy. Listy 
specjalną opłatą 20 kop. z 
tra" będą odnoszone pod _wskazał, 
adresem natychmiast po wyjęciu ze ; 
ki pocztowej, tak że zastępować M 
telegramy miejskie. Rozwożone ę 
listy od 8 rano do 8 wieczorem.

—  Przepowiednie w czesn ej  zimy
Warsz." pisze: Według twierdze j 
rych i doświadczonych bartników, n
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się w tym roku spodziewać tęgiej i ry ­
chłej zimy. Twierdzenia swoje opierają 
oni na tern, że pszczoły bardzo rychło 
zabrały się do przygotowania swoich zi­
mowych leży. Wszystkie zbyteczne otwo­
ry w ulach zalepiają na gwałt. Górale 
zakopiańscy także przewidują ostrą i wcze­
sną zimę.

—  P ożary  w  Łodzi. W skutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem, 
w piwnicy składu aptecznego przy ulicy 
Długiej nastąpił wybuch będzyny. Siła 
wybuchu była wielka. Straż ogniowa 
z trudnością opanowała pożar. Nie obe­
szło się bez ofiar w ludziach.

W Radogoszczu (przedmieście Łodzi) 
spłonął dom z takiej że przyczyny.

—  Z abójstw o strażnika . W Lublinie, 
na przedmieściu Kalinowszczyzna, jakiś 
niewykryty złoczyńca wystrzałem z re­
wolweru zamordował strażnika. Zamordo­
wany osierocił żonę i dwoje dzieci.

ZAGRANICZNA.

* Choroba papieża. Do „Kuryera Po­
rannego" telegrafują z Rzymu:

Według informacyi dziennika „Vita“, 
stan zdrowia papieża Piusa X poprawił 
się istotnie, ale tylko pod względem fizy­
cznym; przygnębienie moralne i ciągła 
obawa trwają nadal.

* K onsty tu cya  w  Portugalii . Zebranie 
narodowe przy okrzykach przyjęło w for­
mie ostatecznej projekt konstytucyi.

* N agłe  zmiany tem peratury. Podczas, 
kiedy w Niemczech południowych upał 
tropikalny i susza trwają w dalszym cią­
gu, w północnych Niemczech przejście 
od’upałów do ochłodzenia było tak wiel­
kie, że w ogrodach ucierpiały jarzyny 
i owoce od nagłego zimna.

* P o cz ta  balonowa. Z Berlina wysła­
no 20 b. m. po raz pierwszy pocztę z ga­
zetami aeroplanem. Poczta balonowa przy­
szła do Frankfurtu o godzinę pierw, niz 
kolej.

* U lew y w  Mandżuryi. Skutkiem sil­
nych deszczów i powodzi, komunikacya 
pomiędzy południową Mandżuryą a Euro­
pą została przerwana.

* S am ob ójstw o  ks iędza . W  Sidzinie 
około Jardonow a (Galicya) odebrał sobie 
życie wystrzałem  z rew olw eru wikaryusz 
miejscowy ks. W ojciech Rylicki. Przed 
rokiem ksiąd ten  powrócił z Ameryki.

Samobójca pozostawił listy, w yjaśnia­
jące powód targnięcia się na własne ży­
cie, ale treść tych  listów nie je s t  znana.

* Koniec strejku  w  Anglii. Rząd an­
gielski oraz komitety strejkowe w Angin 
doszły do porozumienia — i strejk przer­
wano na całej linii. Jest to objaw nie 
tylko solidarności ale i patryotyzmu.

Bezrobocie ogarnęło ogółem 250 ty ­
sięcy ludzi.

Między kolejarzami a towarzystwami 
kolejowemi stanęła umowa.

W ojsko z rozkazu m inisteryum  woj­
ny powróciło do swych koszar.

* Rokowania zerw ane. Rokowania m ię­
dzy Francyą a Niemcami w sprawie Ma­
roka zostały przerwane na czas n ieograni­
czony. Gazety paryskie przypisują winę 
Niemcom i radzą nie rozpuszczać rezer­
wistów.

* P ow ró t  em igrantów . Z Krakowa do­
noszą, że z Am eryki masowo powracają 
emigranci. W ciągu dwóch ostatnich ty ­
godni wróciło 83 tysiące wychodźców.

* S p ra w a  muzeum w  Rapperswilu .
W Szwajcaryi, w m. Rapperswil, znajduje się 
muzeum polskich zabytków historycznych 
i ładna biblioteka. Przed kilku m iesiąca­
mi opinia publiczna została zaalarm owana 
bardzo poważnymi głosami o rzekomo 
szkodliwej, a naw et niszczącej gospodarce 
kustosza muzeum p. Różyckiego. W tych 
dniach zebrała się w skutek tych  ataków 
Rada muzealna, k tóra przez kilka dni b a ­
dała zarzuty, uznała je  jednak  za bezpod­
stawne. W ten  sposób sprawa rapporswil- 
ska została zakończona. Sprawę przenie­
sienia m uzeum  do Lwowa, gdyż u trzy ­
manie jego w należytym  stanie w Rapper­
swilu natrafia na trudności finansowe, 
odroczono do r. 1912.

*  P ożary zagran icą . D. 20 b. m. w fa­
bryce Oppla w Ruesselheimie (w Niem­
czech) wynikł pożar, który zniszczył kil­
ka tysięcy  rowerów i maszyn do szycia. 
S tra ty  wynoszą 5 milionów. Są ofiary 
w ludziach. 3 tysiące robotników pozo­
stało bez pracy.
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W składzie drzewa w Tryeście wynikł 
drzewa S‘? 700 m etró"  k u b S y c h l  ŻYCIA MARYAW ICKIEGO.

\ Huragan w Japonii. Trzeci raz w tym
r a S n ^ v  ał W Ja P°nii straszny hu- ragan czyn,ą° ogromne spustoszenia w To­
kio i Jokohamie. W  dzielnicy Japońskie,'
m niS  i! °ko^ j 60. osób: stosunkowo na> 
mniej ucierpiała dzielnica europejska.

. " Cholera. Epidemia cholery szerzy
się gwałtownie w Konstantynopolu 7

stoi Z E ! ™ -  czarx?omorskim Nikołajewie stoi sta tek  niemiecki, na którym  panuje
cholera. Zmarło osiem osób. J

W Belgii w okolicach Mons stw ier 
dzono 5 wypadków cholery.

z a s ł a t o d e f ^ T  zan°t°w ano kilkanaści zasłabnięć. Rada m iasta W iednia uchw a­
liła 40 tysięcy koron (16 tys. rubli) na 
cele walki z cholerą. U na

r e n u h l S t '-2 Portu9a,ii- Położenie rządu 
E ó  a MaunpLeg0 CięŻkie- StronnictwoM ą r%Zŵ
staje się coraz groźniejsze. W  G uim ard  
es w północnej Portugalii przyszło do ma

b r S  u d k iłriY rt PUblikańSkiej’ w której rata udz ał także część załogi R7fld

C!1',lli w kr““ e » ia RSnarcnistow, których szeregi w ostatnich 
macn znacznie się wzmogły przez przy

iteczS fz a Iw ° ,!ów d r nlej

prezydenta ‘’„ p u b T iS ^  „S‘ kom
stytucyi przyjęty będzie w całości.

nr,  J Azama- W ybuchu tak dalece nie 
nęłaWdwflWatn° ’ “  sPłJw ąjąca lawa ogar- 
S e ź f i  si t0WarZyatW-a ^ ry s tó w , którzy 
potoku! faSZną SmierĆ w rozpalonym

Jedno towarzystwo składało sie z 17
d ? . S lezmCi°6W i f p.0ÓskieK° Przewodnika; uiugie z 16 dzieci japońskich które na
wycieczce, zaszły za daleko. Inna grupa
dzieci uczestniczących w wycieczce*5 zdo
lała się jeszcze uratować. WJ01ecZGe’ zdo'

(Koresn W n  f  2 kr°n,kl szpitalnej
; “ , S  W dąbrow ie Górniczej bv 
w szpitalu pewien robotnik maryawita 
Przed pójściem do szpitala z rąk  kaołan#

f d W z i a W f  °3tatnie sak ramenta, gayz m iedział dobrze, ze to będzie utru-
monę w szpitalu. „Gorliwa" siostra star U

sza bezustannie przypominała m u obowią. \
n. spowiedzi w tak ciężkiej chorob2 '
Chory tłomaczył się, że niedawno byi

ffied7iednaV eSl PrZ{ g0t0Wany na ŚmieiA
żała n f tre f  -choroba Jego się przędła-
chet’nie h i J szarylce powiedział, że 
chętnie by się jeszcze wyspowiadał i przy.
ją ł  Komunię Sw., ale jes t  maryawita
p łT n a^ la  w yraźn ien iu  powiedziała, że ka-' 
płana M aryawity do szpitala nie wpuści

lick ieeo  TV S°Pr0Sl k s i - !zil rz-kalo- 
p o n S a ,  ? p r0p ° W «  ™  Przj-

W  końcu zgodził się chory przyjąć 
tom. Ś. z rąk  księdza katolickiego Lecz 

ten ostatni przyszedłszy, zażądał od nie! 
go wyrzeczenia się M aryawityzmu. Cho­
ry  m aryaw ita oświadczył na głos że ora
f E h . C hrystusa i n S d o w £
. Franciszka się wyrzec nie może a ie- 
ze 1 mu ksiądz nie fda Komunii Św to on

w nfebfe D łn to ^  WierU°ŚĆ P a n a '^  w mebie. Długie „nawracania" i perswa-
zye okazały, się bezskuteczne i ksiądz
z Komunią Sw. wyszedł ze szpitala. Lecz
c ory m aryaw ita prosił swoją żonę żebv
m a ^ i r ł S ? Ób sprc™ > z»“ m u traplana maryawickiego, gdyz się czuje bardzo

B edńa“ Ł  , t a H,Sie' ra “  ^  ” »ka 
s ió s to e  , l 7  kn g 0  n aPróżno prosiła  
działa 7 p t  ^  r o z g n ie w a n a  odpow ie-
P u to f ’do%7nU i6g0i m neg0 nawet rabina puści do szpitala, lecz nie Maryawitę
s trażak iem 11 godz- w . dniu 15 sierpnia ze strażnikiem  zaczęto się dobijać do zam­
kniętej bram y szpitalnej. Strażnik prze­
szedłszy przez parkan odszukał stróża. Lecz
zwohłSaWi to CZjł’ Że Starsza siostra ™  Pa 
i Z d z i ć  e, P W n?°y o b ie ra ć , a ona śpi
naczelnika 1 p,e, m T a ' In te rwencya pana 
hen 7  a okazała SIS bezskuteczna wo-
ktlre r r? dZenia/ Zâ tki szPitalnej, na 
ł '■ rozP°rządzenie powoływał sie

rarna- ^  b ̂  z a c S a ć  do
nolicvi km ł 1 ■Y tylko w obecności pohcyi kapłan M aryawita mógł wvdvspo-
nowac chorego na śmierć i zadosyćuczy-
m e j e g o  potrzebom religijnym . 7 7

_________________ M . K .
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Głos robotnika o zniesieniu świąt.
(obecnie „N owy K u rje r 

jodzki ) w M s  33  w ydrukow ał list, do- 
ladnie m alu jący  poglądy robo tn ików  na 
.dobrodziejstwo", ja k ie  im  rzekom o w y ­
świadczył papież znosząc św ięta. L is t przy- 
aczamy w całości.
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Z prasy.

Z m niejszenie liczby  św iąt przez papie-
• ^ 1S(-Z6 a ,°,r  lis tu  ~  nie je s t  w cale do­brodziejstwem d la  rzeszy  pracu jącej.

_ Może w tym  lub owym k ra ju , w tej lub
d^te nnf„ę f P ‘ aCy r0zP01'ządzenie papieża bę-
botników 1 Wywrze dobry wPtyw n a  ro-

Ale nie u  nas . My p racu jem y  i tak  iuż 
za ciężko i za  długo i cieszym y się, gdy  na- 
ejdzie s ^ ę t o  w tygodniu, m am y  f ió liem  je ­

den dzień w ypoczynku i m ożem y w yjechać 
w odw iedziny do krew nych.

* * *  św iąt b rakn ie  — cóż nam  pozo- 
tam e? P ra c a  p rzez  ca ły  tydzień  ciężka, p ra - 

ca w w aru n k ach  bardzo p rzyk rych .
t n i P A ™  *e . liczby św ią t dla n a s  robo­
tników łódzkich me było w cale pożądane.
fal„ . J Vl kute* m ai'nej w enty lacy i w większości 
labiyk ku rz  je s t  n ieodłącznym  naszym  tow a­
rzyszem, więc jeże li w k ró tk im  czasie nie z a ­
padamy n a  suchoty , to nas gnęb ią  inne cho­
roby piersiow e. W skutek  zaś wilgoci jak a  
panuje w ap re tu rach , w ielu robo tn ików ’cierpi
aaoW m  M*’- Z- cllwip  wi<?c k iedy  robotnik achoiuje obłożnie, je s t  zm uszony opuścić d a ­
ną p racę , gdyż je s t  do niej niezdolnym , w sku­
tek tego zosta je  sk azan y m  n a  o s ta teczną  nę- 
azę n ie raz  z liczną rodziną.

świn t ° w L W i ę C  P J b a w i e ^  n as  ty ch  p a ru  dni 
m nHn niam  • Ją  m ożn°ść  jakiego ta k ie ­
go odpoczynku i odetchn ięc ia  n a  św ieżem  
P wietrzu, k tóre nam  d a ją  m ożność odwiedze- 
n a k rew nych  i rodzeństw a, w cale nie p rzy ­
czyni się do zm niejszen ia  nędzy  i niedoli 
Jaka panu je  w śród k lasy  robotniczej. ’

i e d J ^ 'ZeeT ie’ zm” łej szenie to spow oduje 
Jedynie w iększą ilość chorób i zw yrodnień

W  i duchow ych i stępienie umysłow e,
wv7v=ln p rzyczy ni s i? do większegowyzysku w arstw y  robotniczej.

W ięc zn iesienie ty ch  kilku św ią t w cale 

dasy robofniczej^ d° P° lepszenia  d° b r° 'W u

fen iRy?ob^  w ięc P0Ż£ldane, aby  w yższa wła-
]bbv S l n a  y j , ed n a ła - aby  zm niejszenie 

y św iąt nie było u n as zastosow ane.

rzeszę pracow ników  ro lnych , dla k tó rych  
n ad m iern a  liczba św ią t była n iedogodna".

A u to r k o m en tarza  zagalopow ał się za ­
da eko w swej obronie bezsensow nego 
dek re tu , i nap isał niedorzeczność. Czyż to 
bowiem  mało j e s t  robo tn ików  fabrycznych  
w rożnych  k ra jach  św iata, w Niem czech, 
F rancyi, A nglii, A m eryce? A ja k a ż  to 
„ n a d m i e r n a  liczba św iąt"  przeszka­
dza robo tn ikom  rolnym ? W eźm y k a len ­
darz i policzmy. Papież o sta tn im  d ek re ­
tem  zniósł ogółem  8 lub 9 św iąt, a m ia­
now icie : św. Szczepana, Oczyszczenie

■ j  • i . '  -P°m edziałek W ielkanocny, P o ­
n iedziałek Św iąteczny, ś. S tan isław a B. M 
(tam  gdzie je s t  św ięto), Boże Ciało, W n ie ­
bowzięcie N. M. P., N arodzenie N. M P 
Utoz z ty ch  dziew ięciu dni ty lko nieć 
a najw yżej sześć dni (licząc w to i P on ie­
działek W ielkanocny) przypada na  okres 
robo t ro lnych . Czyż to  ta k  n ad m iern a  
llosc św ią t?
. 0_czywiście_ więc robo tn icy  fabryczni 
i ro ln i nie odniosą poży tku  ze zniesienia 
św iąt, s trac ą  zaś wiele, zw łaszcza m oral- 
ni.e\.? 'nyż p raca w dni św ięte, pośw ięcone 
w ielkim  tajem nicom  w iary, przyśpieszy 
ty lko ostateczne w ygaśnięcie uczuć re li­
g ijnych .

Emulacya klasztorów. D zienniki 
w arszaw skie podały  w iadom ość o k laszto ­
rze karm elitów  w Oborach (gub. Płocka) 
i o w aru n k ach  przyjęcia  do k lasztoru .

_ „K uryer W arsz." zaznacza, że wobec 
obniżenia pow agi i u roku  k laszto ru  J a sn o ­
górsk iego  z pow odu spraw y M acocha za­
pew ne m łodzieńcy m ający powołanie za­
konne zechcą się zw rócić do k laszto ru  
w Oborach.

N aw oływ ania te je d n a k  nie pom ogą- 
tru d n o  w skrzesić życie w m artw ym  o rg a­
nizm ie. 5

Ubezpieczenie robotników.
J. Cz.

Robotnik.

C harakterystycznym  je s t  kom entarz  
ilit ” urJ era Ł ódzkiego" do tego  listu .

A-Z-Wra?a uw a&ę owego robocia- 
J  „Ojciec sw . (?) m iał n a  m yśli nie- 
ttme m e m ałą sto su n k o w o  liczbę ro- 
ow lab rycznych , lecz o lbrzym ią

K om isya do spraw  robotn iczych  w D u ­
mie opracow ała p ro jek t ubezpieczenia ro ­
botników . P ro jek t ten  m a być ro zp a try ­
w any w  nadchodzącej sesyi D um y p a ń ­
stw ow ej. P ro jek t ubezpieczenia ro b o tn i­
kom  rozpada się na cz tery  części: 1) ubez- 
paieczeni robo tn ików  od nieszczęśliw ych
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w ypadków ; 2) ubezpieczenie robotn ików  
od chorób; 3) rad a  w P e te rsb u rg u  do 
spraw  ubezpieczeń robotn iczych; 4) u rzę ­
dy lokalne do spraw  ubezpieczeń ro b o tn i­
czych. U bezpieczenie od nieszczęśliw ych 
w ypadków  rozciągać się m a w C esarstw ie 
i K rólestw ie n a  w szystk ich , bez różnicy 
w ieku i płci, pracow ników  zakładów  fa ­
brycznych , górniczych, kolejow ych, tra m ­
w ajow ych i żeglugow ych, liczących po­
wyżej- 20 robo tn ików  (jeżeli bez kotłów  
parow ych i m aszyn  dynam icznych , to po­
wyżej 30 robotników ), z w yjątk iem  zak ła­
dów  skarbow ych  i tow arzystw  kolei ogól­
nego uży tku . P racow nicy, zarab iający  po­
wyżej 1,500 ra b . rocznie, będą ubezp ie­
czeni tylko w w ysokości tej sum y. U bez­
pieczenie odbyw ać się będzie w tow arzy ­
stw ach  ubezbiezpieczeń, k tó ry ch  u czestn i­
kam i m ają  być w łaściciele przedsięb iorstw , 
i na  koszt tychże w łaścicieli. Odszkodo­
w anie ubezpieczeniow e m ają  w postaci 
zapom ogi albo em ery tu ry  otrzym yw ać p ra ­
cow nicy w razie u tracen ia  zdolności do 
pracy  wskutek- nieszczęścia, spow odow a­
nego przy  p racy  w zakładzie; w razie 
śm ierci, spow odow anej przez w ypadek, 
odszkodow anie o trzym uje rodzina. W y ­
sokość odszkodow ania oblicza się przez 
m nożenie przeciętnego zarobku dziennego 
przez liczbę dni, za k tó re  przypada od ­
szkodow anie. W  razie u tracen ia  całkow i­
tej zdolności do p racy , poszw ankow any 
o trzym a sta łą  em ery tu rę , w ynoszącą dwie 
trzecie rocznego zarobku. W  razie, jeś li 
poszw ankow any nie korzysta ł z bezpłatnej 
pom ocy lekarsk ie j, koszta leczenia będą 
m u zw racane. W dow y pobierać będą 
em ery tu rę  w w ysokości jed n ej trzeciej 
części rocznego zarobku męża, dzieci— 
jednej szóstej, zupełne siero ty  — jednej 
czw artej i dzieci n ieślubne rów nież w w y ­
sokości jed n ej czw artej (dzieci wogóle po­
bierać będą em ery tu rę  do 15 la t w ieku). 
Zam iast m niejszych em ery tu r m ogą być 
w ypłacane jednorazow e zapomogi.

Co się tyczy  ubezpieczenia od chorób, 
to  kom isya D um y ustanow iła  zasadę, że 
obow iązkow em u ubezpieczeniu od chorób 
podlegają także w szyscy pracow nicy, w y ­
żej w ym ienieni. Ciż sam i pracow nicy 
zm uszeni będą uczestn iczyć w kosztach 
u trzy m an ia  „kas chorych" (co najm niej 
200 uczestników ), k tó re  będą za to  n ieść 
bezpłatną pom oc lek arsk ą  chorym  p ra ­

cow nikom , ew en tualn ie  w ypłacać im  za ­
pom ogi n a  kuracyę. K asy te  będą u w a­
żane, jak o  sam odzielne stow arzyszenia 
praw ne, i każda z n ich  posiadać będzie 
sw oją u staw ę  i regu lam iny . K asy będą 
w ypłacać zapom ogi n ie ty lko  w w ypadkach 
chorób, lecz także porodów  i pogrzebów. 
Podczas choroby  m ożna będzie o trzy m y ­
w ać od V4 do V2 zarebku  dziennego; ob ­
ciążeni rodziną będą m ogli pobierać od 1/ t  
do */» tegoż zarobku; położnice m ają  po­
bierać powyżej połowy dziennego zarobku 
w ciągu  6 tygodni. Zapom ogi pogrzebo­
we będą udzielane w w ysokości 20-sto 
do 30-kro tnego  dziennego zarobku  zm ar­
łego. P racow nicy , ja k o  członkow ie kas 
chorych , będ ą  uczestn iczyć w pokryciu 
7 s budżetu  kasow ego i w ty m  celu będą 
stale  w płacać do kas 1 do 2, a naw et do 
3 proc. sw ego zarobku; przedsiębiorcy  zaś 
będą dopłacać od siebie 3/5 ogólnego bud­
żetu  tych kas.

R ada cen tra ln a  do ubezpieczeń robo­
tn iczych w P e te rsb u rg u  m a sk ładać się: 
z m in is tra  h an d lu  i przem ysłu , w icem ini­
strów , dy rek to ró w  d ep artam en tó w  górn i­
czego, p rzem ysłu  i han d lu , z p rzedstaw i­
cieli m in isteryów  spraw  w ew nętrznych, 
skarbu , spraw iedliw ości, kom unikacy i i rol­
n ictw a, z rad y  lekarsk ie j, z przedstaw icieli 
ziem stw a p etersbu rsk iego , rad y  miejskiej 
p e tersb u rsk ie j, oraz delegatów  (po 5) od 
przedsiębiorców  i pracow ników  ubezpie­
czonych.

Państw o  m a być podzielone n a  okrę­
gi (m. W arszaw a będzie stanow ić osobny 
okręg), w k tó ry ch  pow stanie po jednym  
urzędzie lokalnym  do spraw  ubezpieczeń 
robotn iczych . Do sk ład u  tego  urzędu 
należeć m ają: g u b ern a to r, p rokura to r, za- 
zarządzający izbą skarbow ą, in sp ek to r fa­
bryczny, dwaj przedstaw iciele m inisteryum  
spraw  w ew nętrznych , inżenier górniczy, 
dwaj delegaci ziem stw a i je d e n  z miej- 
cowej rad y  m iejskiej, oraz po dw óch de­
legatów  od przedsiębiorców  i pracow ni­
ków ubezpieczonych.

KALENDARZYK.

Sierpień
24 Czwartek B artłom ieja Ap.
25 Piątek Ludwika Kr. węg.

R e d a k to r  I w y d a w c a  ks.  T o m a sz  K rak lew lcz  M aryaw lta .
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


